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KDRYER TEATRA
W ychodzi w  d n ie  p rzedstaw ień polskich. Cena egzem plarza 
4 ent. P rz e d p ła ta  w ynosi rocznie 4  z łr., półrocznie 2 z łr. 

kw arta ln ie  1 z łr., m iesięcznie 35 centów .

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego d n ia  K asa tea tru  polskiego 
w  g m ach u . tea tra ln y m  — rano  od 10 do 12, po p o łu d n iu  

od 3 do 5tej.

Z teatru polskiego.

Za dni pare tea tr  polski zostanie zam knię tym , 

a przedstaw ienia odroczone na przeciąg  kilku  tygodni. 

W  tym  czasie adm inistracya S k a rb k o w s k a  zajmie się 

w yres tau row an iem  sali teatralnej,  k tó ra  gw ałtem  domaga 

się pew nych  ulepszeń, kon iecznych  w  tak  obszernym 

gm a ch u  jakim jest nasz teatr .  T ow arzystw o polskie 

p raw dopodobnie  nigdzie nie wyjedzie, czas zaś wolny 

od za trudnień  poświęci w yuczen iu  się now ych  sztuk, 

jak ie  dyrekcya zamyśla przedstawić w kursie  zimowym.

W  ostatni poniedzia łek  publiczność nasza n iem i­

łego doznała zawodu. T ego  wieczora m ia ł  wystąpić 

p. Jan  K rólikowski w d ram acie  „Narcyz Ram eau".  

Bilety rozebrano, ..w tern nasz gość zachorow ał i przed­

staw ienie  odwołano. Natom iast dano „R adcy  pana 

radcy"  kom edyę Bałuckiego.

Wiadomości teatralne i artystyczne.

—  Z K r a k o w a .  (Koresp. Kur.) Pni Modrzejewska 

b aw i ciągle w mieście naszem w abiąc  grą swoją do 

ea tru  bardzo liczną publiczność. Dotąd widzieliśmy ja 

„Halszce z Ostroga" i w e  „ F ru -F ru " .  W  pierwszej 

sz tuce przedstawiła nam  warszawska ar tystka postać 

polskiej niewiasty, z znakom item  sukcesem  i grą swoją 

ra tow ała  d ra m a t ,  k tóry  wśród innych  w arunków  nie- 

.nógłby się u trzym ać  na  scenie. N iem ałą  podporą 

j j^ ra m a tu  była pni H o fm a n o w a , która w  podobnych  cha­

rak te rach  jak  Beata O strogska je s t  bardzo dobrą a r ­

tystką .  R u tyna  u tej o s ta tn ie j w ielka —  brak  tylko 

p racy  i głębszych s tu d i ó w ! Reszta a r ty s tó w  niedopisała.

Ani p. Benda nie był Z ygm un tem  A ugus tem , ani 

p. Ładnowsk.i D ym itrem  Sanguszką —  cóż dopiero 

mówić o m łodszych  ak to ra c h ,  k tó rym  porozdawrano 

takie role jak  Z b o ro w sk i , kniaź W asyl i td.

W e  „ F r u -F ru "  znać było że p. M. nie znajduje 

się w' sw ym  żywiole. W  roli tej w idzieliśmy panią 

H ofm anow ę i tej oddajem y pierwszeństwo.

W e  w torek  trzeci występ  znakom ite j  a r tys tk i  
w tragedy i Szekspirowskiej „R om eo i Julia". W e  

cz w a r te k  ostatni w „Dalili“.

Tea tr  nasz, k tóry zazwyczaj o ty m  czasie w la tach  

przeszłych bawił po  za K rakow em , dziś jakoś  n ie m yśli 
o w ę d ró w c e ,  a jeśli wyjedzie to na krótki czas i to  

najdalej do Krynicy. M ękką dawniej dla krakow skie j 

d y re k c y i  by ł  P oznań , dziś n iem a po co tam spieszyć 

bo m iasto  to  n ie  jest w stanie u trzym ać  n aw e t  

w łasnego  teatru.

—  Z W arszaw y. (Kor. Kur.) P iszę do was, choć 

| p raw dziw ie  n iewiem  o czem m am  m ów ić ,  bo ani 

Teatr  w ielk i,  ani ogród saski w k tórym  przy dniu  

pogodnym  odbywają się codziennie przedstawienia , nie 

n as tręcza ją  pola do korespondencyi.  Żyjemy dziś w W a r ­

szawie najwięcej po ogródkach  i spijając baw ara  

patrzym y się na  p row inciona lnych  ak torów . Najlep­

sza trupa  p row inc jona lna  usadowiła się w Tivoli, gdzie 

też i najwięcej uczęszcza publiczności, najgorzej upo ­

sażonym jest  Granada (dawniej W enecya)  gdzie tea tr  

rac ze j  j e s t  szopką, niśli tern, czem być pow inien .

Dla T ea tru  W ielkiego, obecne m iesiące  są naj­

fatalniejsze. Artyści grają zazwyczaj przed pustem i 

ławkam i.  W  niedzielę na *Dożywociu< nie by ło  więcej 

nad 1 5 0  —  1 8 0  osób. W ięcej odw iedzanym  byw a 

T ea tr  le tn i w  ogrodzie saskim, gdzie k ró lu ją  p iękne



H eleny, piękne Galatey, i tym  podobne szpetne pię­
kności.

Dolina Szwajcarska, gdzie daje koncerta Bilse, 
w abi stosunkowo najwięcej publiki.

W  niedzielę, w  kościele katedralnym  św . Jana, 
podczas sum y, na offertorjum, da/a s ię  s/yszyć s/ynna  

primadona, pani Jakowicka, znana na zagranicznych  

scenach  pod nazwiskiem  Friderici, która obecnie po 

p ow rocie z Am eryki, bawi czasow o w  W arszawie. 
Utalentowana artystka, wykona/a Ave Maria utw oru  

A pollinarego Katskiego, z tow arzyszeniem  wiolonczeli; 

(pp. Gobelt i Moniuszko), arfy (p. Pistor) i organu 
(p. Śliwiński).

D r o b n o s t k i .

Gazeta Narodowa  pisząc wczoraj o odwo łanem 
przedstawieniu dramatu „Narcyz Rameau “ mówi, że pan 
Królikowski zerwał umowę ź dyrekcyą teatru  polskiego 
Możemy zapewnić, że to wszystko, co szanowny organ 
p. Dobrzańskiego pisze w tej sprawie, zaliczyć należy do 
tych plotek, jakiemi ów organ raczy codziennie swych czy­

telników. P. Królikowski zasłab ł i dla tego nie mógł wy­
stąpić.

—  Tkmna Teresa Brzechffa , jedna ze znakomitszych 
śpiewaczek polskich, przybyła do Krakowa i zamierza dać 
koncert, który jak  tuszymy, liczną zgromadzi publiczność. 
Dzienniki zakordonowe bardzo pochlebnie wyrażają się 
o młodej artystce, wróżąc jej świetną przyszłość. Zadziwia 
rozciągłość jej pełnego, dźwięcznego i silnego głosu, obej­
muje ogromną skalą trzy oktawy. Niskie szczególnie tony’ 
czysto piersiowe mają być rzadkiej piękności i okrągłości. 
T a len t panny Brzechffy rozwija się głównie w kierunku 
wyższej dramatycznej muzyki.

Z  Wiednia.  (Nowa gwiazda sceniczna. Przedsta­
wienie Dziewicy Orleańskiej.) Przeszłego tygodnia odegrano 
we Wiedniu „Dziewicę Orleańską". Panna Precheisen, 
artystka  dotąd wcale nieznana, występująca od dwóch la t 
dopiero, zajęta podrzędnemi rolami na podrzędnych scenach, 
zbiegiem okoliczności dostała się do wiedeńskiego teatru 

nadwornego na gościnne występy i dała się poznać w roli 

naczelnej dram atu Szyllera. Dla miłującego sztukę świata

wiedeńskiego był to u n  evenement. Istnieje jeszcze tu taj 
liczne, lubo coraz bardziej się ścieśniające koło ludzi, dla 
których najmilszym nektarem jest dobrze odegrany dramat. 
Tacy entuzyaści zapełniają zwykle parter i galerye i są 
najostrzejszymi sędziami i krytykami _'sztuki i aktorów. 
Żaden giest, żadne słowo nie ujdą ich uwagi. I  teraz po­
mimo 30 stopni upału w tea trze , nie było ani jednego 
miejca próżnego.

Skoro artystka dotąd nieznana, pozbawiona wszelkiej 
protekcyi, występuje w B urgu  w roli „Dziewicy Orleańs­
kiej -tak rozumowali stali goście tego tego teatru — musi 
to być talent wielki. Nie omylili się wcale ci panowie. 
Nie jest ona wolną od wielu wad, od których się w dalszym 
rozwoju otrząść musi i zapewne otrzęśnie, ale posiada 

kroplę tego namaszczenia poetycznego, bez którego nie 
masz prawdziwego artysty. Jak  rzeka wezbrana, nie tro ­
szcząc się o to, jak  w swym biegu wyżłabia koryto, tak  
nieznana nam dotąd artystka pomimo usterek w grze 
i  niejednej mylnie pojętej i oddanej sceny, porwała wczoraj 
widzów za sobą, nie zostawiając czasu do rozmyślania 
nęcąc i łudząc oko i ucho. Zapał widoczny ogarnął pobli- 
czność po dwa —  po trzykroć wywoływano nieznaną 
artystkę po każdym akcie.

Pna Olga Precheisen jest to 18-letnia, wysmukła blon­
dynka o bardzo miłych rysach, z naiwnym prawie wyrazem 
tw arzy, o niebieskich oczach, z włosem nader pięknym 
i nadmiar, z wielkim zasobem uczucia i siły dramatycznej, 
z głosem atoli nie dość silnym, albo jeszcze niewyrobionym, 
z giestami w chwili czystej deklamacyi lub natchnienia 
wybornemi, lecz rzadko kiedy licującemi z wewnętrzną 
w alką, z pozami odpowiedniemi. W tych słowach wypo­
wiedzieliśmy już wady i zalety. W  scenach, gdzie panuje 
wyłącznie i góruje jedno uczucie czy to bogobojności, czy 
to miłości ojczyzny, czy też natchnienia — jest już dziś 

niezrównaną, nie wątpiemy bowiem, że głos jej nabierze 
jeszcze potrzebnej siły i objętości; natomiast w chwilach 
pasowania się z samą sobą, tam , gdzie walczy Dziewica 

Orleańska z Joanną kobietą, obok niezwykłego przęjęcia 
się rolą i niewysłowionej słodyczy w wygłaszaniu wierszy 
nie dopisały ani ruchy, ani giesta, ani pozy. Zgoła rzeczą 
będzie umiejętnej dyrekcyi ten rzadki talent ująć w karby 
i formy i wykierować pannę Precheisen na pierwszorzędną 
artystkę europejską.



W  podobny sposób pojawił się przed laty na scenie 
wiedeńskiej p. Lewinsky, nieznany i koczujący aktor, dziś 
pierwsza ozdoba teatru  nadwornego. W  Dziewicy Orleań­
skiej p. Lew inky, jako R aoul, rycerz z L otaryngii, miał 
tylko jedną scenę do odegrania, ale wstrząsnął słuchaczami 
deklamacyą słynnego opisu bitwy i pierwszego pojawienia 
się „Dziewicy." P. Lewinsky zwykle sobie wybiera role 
na pozór nieznaczęce, lub mniej ważne, jak  np. rolę ak ­
tora w Ham lecie, aby dowieść, co z najmniejszej można 
zrobić roli. Hrabiego Dunois grał nowy artysta  z Pragi 
p. Hałłenstein, którego dotąd jedyną może zaletą jest głos 
gromki, piorunujący. Nacierając na ks. Errgundyi (p. For­
stera) zranił go ostrzem szabli w czoło w pobliżu oka. 
Krew ciekła po twarzy Forstera, ten jak żołnierz wytrwał 
na miejscu i zaledwie się trzymając skończył całą scenę 
swoję z „Joanną." P. Precheisen w zapale gry nie spo­
strzegła rany Forstera , byłaby się bowiem zmieszała, 
a  obecni również na scenie Hałłenstein (Dunois) i Bau- 
m eister (La Hire) stali jak  na torturach, spoglądając 
ciągle na zakrwawioną twarz i splamione suknie p. F o r­
stera, i obawiając się, aby nie zemdlał. Publiczność odetch­
nęła, kiedy p. F orster opuścił scenę i mógł sobie opatrzeć 
ranę. W  przyszłym tygodniu panna Precheisen występuje 
w roli Małgorzaty w „Fauście" Getego.

Koncert we Wiedniu. W B l a t t e r  f u r  M u s i k  
T h e a t e r  u n d  K u n s t  czytamy następujący ustęp: „Przed 
paru dniami słyszeliśmy w sali M u s i k v e r e i n  w Wiedniu 
na koncercie Passi-Cornet panią z Grottgerów Sawiczewską. 
Uśmiecha się jej bez zaprzeczenia znakomita przyszłość 
artystyczna. Pani z Grottgerów Sawiczewska, oprócz 

dźwięcznym sopranem, rozporządza także naturalną werwą 
i wysoką rutyną. Są to własności, jekie tej damie — może 
jako przedstawicielce tegoczesnej muzyki oper włoskich —  
gotują w przyszłości świetne imię.

—  Z  Paryża.  Rząd francuzki postanowił odebrać sub- 
wencye teatrom : Opera Comique, Teatre Itałien i Teatre 
Lyrique. Teatr 1’ Odeon odtąd tylko wolny mieć będzie 
lokal. Subwencya wielkiej opery ma być zredukowaną na

500.000 fr. rocznie, subwencya zaś Theatre fraęais na
150.000 fr.

W ielka opera dotąd niema jeszcze dyrektora. O po­
sadę tę ubiega się bardzo wielu. Najwięcej szans ma

niejaki Arnauld dyrektor znanej sceny prowincionalnej. 
Paryzkie dzienniki wyrażają wielkie obawy o los tej 
opery i niemają słow nagany dla pierwszych jej śpiewa­

ków, którzy zamiast delektować uszy Paryżan, rozjechali 
się po świecie —  ze zyskiem.

Offenbach bawi obecnie w Paryżu, gdzie pracuje 
nad nową operą, której ty tu ł dotąd jest tajemnicą.

—  Spalenie się teatru Porte-St. M artin  groziło 
zatratą wielkiego dzieła dramatycznego przez p. Sardou 
temuż teatrowi odstąpionego. Obecnie z przyjemnością do­
wiadujemy s ię , że toż dzieło nie zaginęło i że wkrótce 
danem będzie w Wodewilu. Również nieprawdą jest, jakoby 
autor „Rodziny Benoitonów" miał opuścić sztukę d ram a­
tyczną, a oddać się polityce, stawiając swą kandydaturę 
do zgromadzenia narodowego.

trust estetyczny Niemców.  W  dwunastu znaczniej­
szych miastach Niemiec i Austryi, a zwłaszcza w Berlinie, 
Wrocławiu, Dreźnie, F rankfurcie , Hanowerze, Lipsku, 
Magdeburgu, Monnheim, Monachium, Pradze, Waimarze5 
i W iedniu w sposób następujący przedstawia się lista  
kompozytorów muzycznych, których utwory przedstawiono 
na scenach powyższych miast:

Offenbacha przedstawiono '
W agnera „
Mayerbeera „
Suppego
Verdiego „
Rossiniego „
Aubera „
Mozarta „
LortzingaCz 7)

Flotowa „
DonizzetegoO  55

Gounoda „
Adama „
Halevy’ego 
Boieldiego „
Belliniego „
Kreutzera „
W ebera „
Marschnera

66 r a z y

26 55

26 55

25 n

19 n

18 55

14 r>

13 Jł

13 5i

13 55

12 55

10 55

8 ♦5

8 55

6 55

5 55

4 55

4 55

3 55

ego, Herolda, Sphora i Nicolai’ego.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stanko
Z drukami E . Winiarza.



Przedostatnie przedstawienie
z powodu nastąpić mającej zupełnej restauracyi teatru.

Z uchyleniem _ A b o n a „

W ces. król. uprz. teatrze 1|§S hr. Skarbka we Lwowie

W Środę dnia 28. Czerwca 1871 r.

HALKA
Opera w 4 aktach, słowa Wł. Wolskiego, muzyka St. Moniuszki.

Stolnik ~  — p Baranowski.
Zofia, jego córka — -  — p n a  Waitz.
Janusz — — p  Koncewicz.
Dziemba, poufny stolnika — — P. Salamon.
Jontek, góral — — p. Zakrzewski.
Halka — — — pna Kwiecińska.
Dudziarz — — — _  p Bąkowski.
Goście ze szlachty, drużby, druchny, wieśniacy, górale, góralki, 

służba stolnika. Rzecz dzieje się w przeszłem stóleciu.
W pierwszym akcie odtańczony będzie 

Polonez i Mazur w cztery pary.
Ceny miejsc zwyczane.

Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. Loża trzeciego piętra 2 zł. 60 ct„ 
Krzesło pierwszego piętra 1 zł. 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drugiego piętra 90 ct. 
Krzesło trzeciego piętra 70 et. Wstęp na parter 42 ct. Wstęp^ną trzecie piętro 30 ct. Galerya 21 ct.

Początek o godzinie w  pół do 8mej.


